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Wia d o m o ś c i k r a j o w e .
, — Od począ tku  zeszłego 1858 r. panow ała ,  
Ms w całej niemal E u ro p ie  tak  i w mieście W a r -  
®2awie, w całej rozciągłości g ry p a ,  ja k o  obszerna  
ePidemia. C horoba  ta, lubo u osób  zk ąd inąd  
Mrowycli szczęśliwie przechodziła, j e d n a k  u cier­
piących na  p łuca  w p ły w  drażn iący  pow ietrza  by ł 
W a z o  szkodliwy; z tej p rzyczyny  p o w s ta w a ły  
W alen ia  p łuc i oskrzeli, a m iędzy suchotn ikam i 
W erte ln o ść  by ła  znaczną. U  dzieci pojaw iały  się 
W lu s z ,  od ra ,  sk a r la ty n a  i n iebezpieczny p r a ­
wdziwy k rup . N a  w iosnę  coraz bardziej znikała 
grypa , a w je j  miejsce p o w s ta ła  zimnica z obro- 
W  codziennym  łub trzeciodniow ym ; oprócz  te- 
8° okazyw ały  się: zapalenia  gard ła ,  biegunki k a ­
r a l n e  przechodzące  n iek iedy  w d y sen te r je ,  tak -  

tnocne zapalenia  p łuc i opłucnej, tudzież p rz y ­
padłości gorączki tyfoidalnej. U dzieci dość  p o ­
spolitą by ła  odra . W  lecie s tan  zdrow ia miesz­
ańców  był pom yślny , żadna  epidem iczna nie 
Panowała cho roba ,  spo radyczn ie  ty lko  w ydarza -  
ły się; zimnica, reum atyzm  s taw ow y, zapalenie 
płuc i oskrzeli, zapalenie  gard ła ,  m ocne Katary, u 
W eci p leśniaw ki w us tach . P o d  koniec zaś lata , 
Epidemicznie panow ała  b iegunka  u dzieci a n a w e t  
N doros łych  dysen te r ja ;  odr,a bardzo  łagodnie  
tez żadnej pom ocy  przechodziła. P o d  je s ień  zi- 
Pmice s taw a ły  się coraz częstsze, codzienne lub 
CzWartodzienne, j e d n a k  nie upo rczy w e , reu m a ty -  
hny os tre  staw ow e, n ad to  k a ta ra ln e  zapalen ia  o- 
ctóvv dość  rozszerzone, zresz tą  s tan  san ita rny  był 
bardzo pom yślny . P o d  koniec zaś w p ły w  d ra ż ­
niący jes iennego  pow ietrza  na  d rogi o d d ech o w e  
stał się pow odem  licznych k a ta ra lu y c h  cierpień u 
Euchotników. skutkiem większego n a p ły w u  krwi 
'Jo płuc, częściowe zapalenie tego o rg an u  lub g ro ­
źne krw otok i  płucne w yw ołu jących .

B o  szkod liw ych  zw yczajów  zaliczyć n a leży  
Nadużywanie przez niższą k lassę  m ieszkańców  
Napojów sp iry tu so w y ch ,  mianowicie piwa b a w a r ­
skiego; to  przecież złe, p rzy  obecnej dążności d o  
Przywrócenia  daw nej dobroc i lekkiego m a rc o w e ­
go piwa, usunię tem  zostanie. ____________

W  począ tku  października pojaw iła  się w mie­
ście W a rszaw ie  zaraza  na byd ło  roga te  x ięgosu- j 
szem zwana, przez byd ło  s tep o w e  na konsum uję 
sp ro w a d z a n e  w niesiona . W  14tu posessjacli ule- ; 
glo tej zarazie sztuk 30, z k tó ry ch  upadło  21 ,w y- | 
bito ch o ry ch  9, a zd ro w y ch  ja k o  pode jrzanych  o j 
zarazę przez sw ą  s tyczność  z bydłem  chorem  
w ybito  43. W  ogóle ze s t ra tą  sz tuk  7 3ch, zaraza 
ta  uśm ierzoną została.

W  ciągu up łynionego  ro k u  zaszczepiono ospę  
o ch ro n n ą  z urzędu  w  ubozszej k łassie m ieszkań­
ców. u dzieci płci męzkiej 602, żeńskiej 588, r a ­
zem 1190.

W ó d  m inera lnych  sz tucznych  w zak ładach  
W a rsz a w sk ic h  używało: a) p rzy  ogrodzie Saskim  
1024, b) p rzy  ogrodzie K ras ińsk ich  920, razem 
1944'. ______________

$  Zszedł z p o la  czynnego z aw o d u  sk rzę tny  
p racow nik  na niwie a r ty s ty czn e j .  Nie śmierć ale 
ciężka, n ie s te ty ! p o d o b n o  nieuleczona ch o ro b a  
oddaliła  ze sz ran ek  p. Bonaw enturę  D ąbrow sk ie ­
go,  ś ród  k tó ry c h  trzydzieści la t  p rzys ług iw ał się 
sztuce k ra jow ej już to tw orząc  oryginalne  obrazy, 
ju ż  re s ta u ru ją c  s ta re  p łó tna , a lbo kszta łcąc  ucz­
niów, z pom iędzy  k tó ry c h  nie je d e n  rozgłośnego 
dzisiaj u ży w a  imienia. J e d n y m  z ow ocow  jak ie  
p. D ąbrow sk i  zebrał w ciągu życia są  boga te  kol- 
lekcjo obrazów  o le jnych  i rycin, dziś na  sp rzedaż  
publiczną  przeznaczone: w nich sp o c z y w a  całe 
jego  mienie a tern sam em  cała przyszłość  mate- 
r ja lna  je g o  rodziny . Oglądaliśm y te zbiory: ga- 
le r ja  obrazów  sk łada  się z d w u s tu  blisko sztuk 
rozm aitych  szkół, m is t rz o w i  w artośc i.  P P .  I i -  
w arsk i  i S tachow icz ,  niosąc chętnie  kolleźeńską, 
p rzysługę  w sp ó łp racow nikow i w sztuce, spisali 
i ocenili te  zbiory , pom iędzy któremi ryc in y  za j­
mują n iepoślednie  miejsce. S ą  tam w oddzie lnych  
tekach , pod ługszkó ł,  — sz tychy , k w a so ry ty ,  d rz e ­
w o ry ty  a n a w e t  litografje  włoskie, f lam andzkie , 
francuzkie, angielskie, niemieckie i polskie. W ł a ­
ściciel ich, ja k o  sam znawca, potrafił zrobić w y ­
bó r  i by le  czego do teki nie chował: to też ryc iny  
te  tak  p o d  względem  liczby j a k  wartośc i,  są  pe

w nie j e d n ą  z na jceln iejszych kollekcji w k ra ju .  
S p o czy w a  w nich  znakomity m aterja ł  d la  dziejów 
sztuki i w zór d la  ksz ta łcących  się w każdym  r o ­
dzaju m a la rs tw a  począw szy  od a rabesków  aż d o  
h is to rycznego  i religijnego. Daj Boże, żeby to  
poszło w dobre  ręce: d la  tego też z żalem widzie­
libyśmy, ab y  te zbiory s tanow iące  pew ną  całość 
i sy s te m a t  zosta ły  rozszarpane  przez sp ek u lan tó w  
dla  cząstkow ej z pod w ó jn y m  zarobkiem rozprze- 
daży. Jak aż  to  korzyść  ze sz tychu  będącego  
odbiciem genja luego  oryginału , jeśli  go k toś  p o ­
jed y n czo  dusi w tece lub za szybą  powiesi: gdy  
tym czasem  w ręk u  a r ty s ty ,  w liczniejszym zb io ­
rze, ma on w cale  inne znaczenie. Nie wiem, o ile 
by  to było p rak tyczne ;  ale zdaje  się ze te zbiory 
sz tychów  p. D ąbrow sk iego  najwłaściwiej dopięły  
by  cełu użyteczności swej, g d y b y  j e  na  w sp ó ln ą  
w ła sn o ść  zakupiło  g rono  a r ty s tó w  naszych , m a­
ją c y c h  udział w W y s taw ie .  N iew ielka sk ładka  
po jedyncza  u tw o rzy łab y  kap ita ł  dos ta teczny  do 
nabycia  całej ko llekcji ,  k tó rą  jedne j  osobie, a 
zwłaszcza też artyście , t ru d n o  b y łoby  od razu za ­
kupić; nie licząc i tej jeszcze  korzyści jaką  u ż y ­
w alność  w sp ó ln a  ro k o w a ć  może.

Morrespondencja z Warszawy.
D n ia  24go s t y c z n ia  1859 r.

M ów ią że ka rn aw a ł  nie j e s t  zby t  oz’yw iony , bo 
długi; o! d ług i . . .  to  w ażna p rzyczyna  do p o s k ro ­
mienia zby t  hałaśliw ej w eso łośc i ,— chociaż i tak ,  
ka re ty  tę tn ią  po bruku , k u rsu ją  waguerki, gości 
pe łno  na o b iadach  w h o te lu  Europe jsk im , w D o ­
linie Szwajcarskiej ich nie brakuje , w tea trze  
w szystk ie  miejsca zajęte, b ila rdy  obsadzone  g ra ­
czami; po u licach k rąży  m assa  młodzieży, a n a ­
w et i w Saskim  ogrodzie zda rzy  się_ czasem n a ­
p o tk a ć  rozm arzonego  młodziana, k tó ry  p rzech o ­
dząc za Żelazną  bramę, przypom ni sobie w iosnę  
i jej zieloność, niebo jaśnie jsze , w o ń  kw ia tów , 
śp iew  słowika, a na  tle tego  ob razu  wcieloną d o ­
broć  i p iękność... kochankę!... zwolni kroku , m a­
rzeniom puści wodze, i znów w spom ina  sobie: 

i j a k  gonił j ą  wzrokiem, wymieniał z nią spojrze- 
1 nia, ja k  d ługo, miłośnie, na  dnie jeg o  se rca  roz-
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—  Stary nie jestem, ale...
—  Żadnego ale, wieki najstosow niejsze... 

i zdaje mi się ze choć oni tam wczoraj i pa- 
ha Joachima prosili na w ieczór i jego niby 
ciągną, ale ciebie by woleli.

  No, jużciż, — rzekł z uśmiechem R e ­
ferendarz, — porównywać nas trudno.

  Bardzo przyjemny człow iek, ale pozycji
żadnćj, a  majątku m ało i obciążony córką; 
która, m iędzy nami m ówiąc, nigdy tu nie za­
gląda naw et A teraz, cicho, d o d a ła ,—
-i postępuj W Pan zaw sze m ając na względzie  
to com m ów iła, ja już na odwiedziny Podko- 
*horzanki zw ażać i liczyć nie będę, ty chodź

częściej i powoli objaw wyraźniej Innych,
jeśliby byli, konkurentów potrafimy usu- 
nąć.

Oczy panny Petronelli zabłysły nadzieją  
przyszłego zajęcia, Referendarz się jednak 
zacofał.

—  A jeślibym się m iał skompromitować?— 
rzekł przerażony, —  to trzeba postępować  
z ostrożnością największą, bo ja nie mogę 
narażać się na odm owę... przyznasz sama!

—  I odmowy przypuścić niepodobna jeżeli 
ja w to wejdę, — przerw ała siostra, —  w szy­
stko jeszcze skryte, odgaduję tylko co będzie, 
a zdaje mi się że się nie mylę, oni sami szu­
kać cię muszą... Ty myśl tylko abyś dobro­
wolnie sprawy nie popsuł tą swoją dum ą...

Referendarz brwi nam arszczył, Petronella  
się cofnęła.

—  To jest, -  rzekła, —  uczuciem godno­
ści któze czasem  posuwasz za daleko.

—  Alboż nie żyję tu ze wszystkiemi? cóż 
chcesz? nie jestem że dosyć popularny dla 
nich i przystępny? Mnie już zarzutu tego c z y ­
nić nie m ożesz.

Rodzeństwo rozstało się na tern a R efe­
rendarz bardzo był rad, ze udaną obrazą,

zm usił siostrę do od wrotu, i choć nieco za­
jęty podrzuconą m yślą, pow rócił spokojnie 
do wiadom ości z Hong-Kong i Rio-Janejro.

Panna Petronella ożywiona planem który 
osnuła, przyodziaw szy się nie bez pretensji, 
pospieszyła na plac b oju , do Podkomo- 
morzanki.

XXII.

Gdy się to dzieje ze staremi, cóż dopiero 
z młodym Żelizą, z dziecięciem dla którego  
zjawienie się Adeli było jakby wnijsciem słoń­
ca na horyzont życia? B łąkał się on w łaśnie  
po ruinach klasztoru z marzeniem więcej niż 
z xiażką, gdy nagle naprzeciw siebie ujrzał 
tę głów kę uśmiechniętą i promienną o jakiśj 
w snach nawet najbujniejszych nie dała  mu 
wyobraźnia przeczucia. Stanął osłupiały, 
zdziwiony, przelękły prawie i cały świat no­
wy przesunął mu sie przed oczyma; ale zara­
zem przysżło na myśl, że ten obraz ku które­
mu ciągnęło go serce, nie dla m ego był stw o­
rzony ,‘ że to była gwiazda w ysoko um ieszczo­
na na niebie, w  którą patrzeć wolno kaz e 
mu, każdem u ku nićj m yślą podlecieć, m o 
mu się do nićj dostać...



legio się słowo: kocham   az na raz, nad jego
głową., przeciąga ptak czarny posępnie trzepo­
cząc skrzydłami, jakby  chciał rzucić cień na jego 
marzenia, przypomnieć z’e wiosna już minęła, szy­
dzić z jego uniesień; a ten ptak czarny, złowiesz­
czy, kochankom nieprzyjazny... to wrona, w obec­
nej porze stała mieszkanka ogrodu!

W arszaw a— nie zna nudów!... wszystko stara 
się o jej rozweselenie, przyjemność, a nawet i 
naukę; gimnastycy Szacha Perskiego dają przed­
stawienia na Nalewkach, gdzie niegdyś sławny 
wół Molli odbierał wizyty W arszawian; cyrk się 
spali, a w moment drugi odradza się z popiołów 
poprzednika; zagraniczny muzyk ozwie się dźwię­
kami pieszczonemi, melodja brzmi jeszcze w u- 
szach naszych, a juz  daje się słyszeć głos silny 
p an a  Debraine, professora i brzuchomówcy, n a ­
śladujący pieska pokojowego , a Szwajcarska 
dolina grzmi oklaskami podziwu i uwielbienia.

W yjdzie człowiek na ulicę , wszystkie okna 
sklepowe są zapełnione cackami, fraszkami, ma- 
terjami; wszystko to tak piękne, tak koniecznie 
potrzebne, że jeżeli na kupno nie mamy pienię-

za lat kilka, kilkanaście, ona zostanie zoną, matką, 
długie może godziny przyjdzie jej spędzić u  wez­
głowia, przy łóżku cierpiącego męża, z boleścią 
w sercu, z modlitwą na ustach; niechaj się teraz 
bawi, niechaj ostrożnie próbuje młodych skrzy­
dełek, jak  pierwszy raz wybiegła z gniazda go ­
łąbka!  ale my panowie inłodzi cóż poświęcim
żouom naszym, gdy serce ostudzim przedwcze­
śnie?...

O 4tej maskaradzie da się tyle tylko powie­
dzieć, ze była bardzo liczną, domin charak tery ­
stycznych mało, a najdowcipniejszym bvł mąż 
zawojowany, dla tego że nic uie mówił.

Baw się Warszawo! karnawał właściwą je s t  na 
to porą, a jeżeli ktoś tam płacze z biednych tw o­
ich mieszkańców na poddaszu, ja  ci nie powiem 
o tern, abym cię ze słodkich nie przebudził ma­
rzeń....

Pan Orgelbrand zaczął druk Encyklopedji w ze­
szłym tygodniu, prócz tego na widok publiczny 
ukazały się dzieła następujące:

Sodalis Marianus Kaczkowskiego, Mogiły i 
S taronolska miłość Kraszewskiecm.

dzy, to wesoło duszy, gdy się chociaż napasie 
widokiem, gdy pomyślimy, że będziem mieli te 
Wszystkie rzeczy, gdy przyjdą czasy lepsze; bo 
chociaż przysłowie mówi że habit nie czyni mni­
cha, chociaż gazety karciły zbytek w strojach, 
koronka brabancka, piórko marabuta, ma zawsze 
wielkie dla naszych dam powaby.

Przejdziem całą ulicę, aż na rogu widzim inassę 
przylepionych afiszy: T ea tr  wielki, T ea tr  roz- 
nniitosci, Debraine, Epstein, Hinne, Bal p rzy ja­
cielski z muzyką salonową  dosyć umieć czy­
tać, aby zeszła godzina na  przejrzenie tej l i tera­
tu ry  ściennej.

Bal w Resursie wielkiej, dopiero w przyszłym 
tygodniu będzie dany, abyście więc łaskawi czy­
telnicy mieli pojęcie o świetności balów p ry w a t­
nych, ogłaszanych przez afisze, poważę się na 
ten  jeden raz tylko, dać wam ich opis, którego 
udzielił mi ustnie jeden  z młodzianków, w sposób 
następujący:

„O l l e j  w nocy, zapłaciwszy po rublu od oso­
by, weszło nas 6ciu razem do rzęsisto oświecone­
go czterema świecami salonu, w którym grała 
muzyka salonowa, znana publiczności uczęszcza­
jące j na bawara, do ogródka przy ulicy Ważkiej; 
zajęliśmy pozycję najw ygodniejszą— bo przy 
drzwiach prowadzących do sali balowej; damy 
powitały nas spojrzeniem pełnem znaczenia, a my 
kiwnąwszy głowami, pokręciliśmy w ąsy .— Z a­
grzmiała muzyka!... co to za roskosz!.. tańczyć 
w  paltonie, rzucać się w prawo i lewo, puścić 
tancerkę na środku pokoju, siąść na kanapie 
z rozpędem—i ziewnąć pod nos całemu to w a­
rzystwu!... to mi swoboda!... a wszystko kosztuje 
tylko szesć złotych groszy dwadzieścia, oprócz 
kolacji dla wybranej bogini!“

Nie jestem nieprzyjacielem zabaw, lubię p a ­
trzyć na wchodzącą raz pierwszy do resursy  p a ­
nienkę, gdy muzyka, taniec i wesołość, p rzywo­
łają rumieniec na je j  skromną twarzyczkę; później

powieści i gawędy Dmochowskiego, Botanika Le- 
śniowskiego, Balladyna i Lilia W eneda S łow ac­
kiego; Dwie mowy pogrzebowe xiędza Krysztofa 
Warszewickiego, Kazania xiędza Fabiana Birko- 
wskiego, Szkolne czasy i Franciszek z Assyżu 
Syrokomli.

U Jaworskiego kończy się druk chemji rolni­
czej S tockharda, tłomaezenia J. B. Rogojskiego 
professora w Marymoncie, a w drukarni „Czasu“ 
dzieło p. t. Katedra  Krakowska przez x. biskupa 
L. Łętowskiego, wkrótce okaże się z druku.

Bocianik na urlopie.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
' T e l e g r a m y .

M a d r y t  11 s t y c z n i a .  Dekret królew ­
ski zatwierdził statu ta  kompanji drogi żelaznej 
północnej w Hiszpanji.

Podług Correspondencia autographa, nowe pra­
wo o prasie znacznie zmniejszyło kaucję dotąd 
składauą. Przewinienia drukowe dzielić się mają 
na dwfie części: na przewinienia zwyczajne i prze­
winienia polityczne; te ostatnie sądzone będą 
przez sądy przysięgłych, złożone z osób o d p o ­
wiednich. ( Journal des De bals.)

L o n d y n  19 s t y c z n i a .  Według depe­
szy telegraficznej z Belfast, odesłano tamecznych 
lo  politycznych winowajców pod sąd przysię­
głych, ale za złożeniem kaucji po 2000 fst. na o- 
sobę, puszczono ich tymczasowie na  wolność.

A o r  f  u 17 s t y c z n i a .  Lord Young komi­
sarz główny wysp jońskich, główny tameczny 
parlament na dzień 25 b. m. zwołał. Gladstone 
otworzy takowy jako tymczasowy lord komisarz 
główny, spodziewają się, że z 40 członków p a r la ­
mentu, 27 głosować będzie za reformą bez unji.

P a r y ż  20 s t y c z n i a .  Artykuł w dzi­
siejszym C onstitutionelu  co do kwestji serbskiej 
powiada, że mocarstwa założyły protestację prze-

—  Co ci się śni Oktawie, — mówił do sie­
bie wracając, —  twoją dolą ubóstwo, praca 
i na wieki proza życia, ciemna jego ipowsze- 
dnia strona... ideały nie dadzą się pochwy­
cić namozolonemi rękami... Marzenie osłabia 
a tobie siły potrzeba, miłość ogarnia a ty być 
musisz panem siebie... obowiązek oto słup 
herkulesowy twej drogi i poza nim non plus 
ultra...

—  Ale dlaczegóż ta twarz, — rzekł w du­
chu, —  była mi jakby znajomą, niby, przy­
pomnieniem czegoś znanego przed wieki po 
ża granicami życia i pamięci? czemu ku niej 
ćzuję się pochwyconym? dlaczego bije mi ser-

,će? Trzebaż zwyciężyć nawet to uczucie któ­
re uskrzydla i podnosi?

Zadał sobie tych tysiąc pytań różnych któ­
re każdy młody przechodzi uderzeniem ser­
ca  nie mogąc ich rozwiązać, a potem zadu­
many powrócił do dworku ojcowskiego. __
Oko matki postrzegło na tej dotąd zawsze 
wypogodzonój twarzy ślad świeżo doznanego 
wzruszenia, i w progu spytała go staru­
szka:

—  Co ci jest Oktawie?
Nic kochana matko, zmęczony wracam 

z przechadzki.

— Nic ci się nie stało? spotkałeś kogo?
—  Zdaleka tylko pannę. Podkomorzankę 

w dosyć licznem towarzystwie.
Stary Zeiizo usłyszawszy rozmowę, przy­

w o ła ł syna do siebie.
- -  Widziałeś więc, —  spytał, — iwycho- 

wanicę Podkomorzanki, o której tu od dwóch 
dni,mówią wszyscy.

™- wisna kto to był, ale w istocie szła  
z panną Pełroneilą i Podkoraorzanką jakaś 
panienka.

—  Prawda że tak cudownie piękna?— do­
dała  matka.
, —  Jak anioł, n -  rzekł z zapałem młody 

Zelizo składając ręce, nie przywykły taić 
wrażeń przed rodzicami, —  jak anioł ślicz­
na jeszczem nigdy podobnej do niej nie wi­
dział!

Stary spojrzał na niego bacznie.
O! o! —  rzekł — jakże ty mi się uno­

sisz, Oktawie, tak człowiek do Boga tylko 
powinien się porywać nie do ludzi. Piękne te 
istoty gdy najpiękniejsze często najzepsutsze 
bywają. — ■ Niech Bóg uchowa bym to miał 
stosować do naszej panienki która ma być 
równie poczciwą jak śliczną, ale to dla cię­

ciw Austrji, k tóra wydanych do interwencji to i‘ 
kazów nie odwołała.

Do Marsylji nadeszły wiadomości z Kon­
stantynopola., dochodzące do 12stycznia, według 
których nowe rozruchy pomiędzy kajmakana®' 
wybuchły. W  skutek niespokojtiości w prowiO" 
cji  Bagdadskiej, Meheined-Bej nie powróci d° 
Paryża. —  P an  M urray odjechał do Marsylj1’’ 
aby się ztamtąd udać do Londynu.— W  Konstan- 
tynopolu oczekują na xięcia angielskiego Alfred®1 

Jak  opiewają wiadomości z Konstantynopol® 
z d. 15 stycznia, ogromny przestrach objawił się> 
na giełdzie tamecznej z powodu krążących wieść' 
wojennych. Journal de C onstantinople  ogłosi! 
artykuły  uspokajające.

r u r y  n 20 s t y c z n i a .  Ułożony adres se- 
natu jako  odpowiedź na mowę tronową, wzyW® 
do zrobienia reform cywilnych i do oszczędności 
w administracji krajowej. Robi alluzje do teg®' 
że król może przewidując bliskie niebezpieczeń­
stwo, spostrzega chmury na widnokręgu polity­
cznym, a jakkolwiek chce szanować traktaty 
przecież niespokojnym je s t  o losy Włoch, lecz ® 
tein wyraża się w sposób podnoszący odwag?' 
spodziewając się, że Opatrzność Boga odwróci 
niezasłużone cierpienia. Zdaje się, że nie bez cel® 
poruczono ułożenie adresu Izby deputowanych 
członkowi Correnti, który w r. 1848 był sekreta­
rzem jeneralnym  tymczasowego rządu w Medjo- 
lanie. (\reUe Pr. Z tg .)

L o n d y n  21 s t y c z n i a  (rano). Rozgło; 
szono tu, że król neapolitański z powodu cierpi®® 
reumatycznych, mało nadziei życia pozostawia.

— W edług wiadomości z Ameryki doszłych d® 
Hamburger Naclirichten  z Londynu pod dniei® 
19 stycznia, ma się w Guatimala odbyć zgrom®' 
dzenie pięciu prezydentów Stanów centralnych 
amerykańskich, dla zawiązania konfederacji cen­
tralnej amerykańskiej.

W  San Domingo wybuchła rewolucja. Mi®' 
szkańcy strony północnej wyspy ogłosili jenerał® 
Giflarda prezydentem. (p r . S t. Anz.J

A t e n y  13 s t  y  c z  n i  a.  Król Otton konf®' 
rował królowej W iktorji wielki order Zbawiciel®1

L o n d  y  n 20  s t y c z n i a .  M orning Herald 
oświadcza, że do tąd  cesarz Napoleon nader lo­
jalnie działał w stosunkach swych z obcemi mo­
carstwami i święcie szanował trakta ty . Jeśli zau­
fanie publiczne słabło, to wnet pomyślna reakcj® 
następowała. Postępowanie cesarza franeuzki®' 
go nie przestało być lojalne i zaszczytne. (Norii)

T u r y  n 19 s t y c z n i  a. Gazeta m edjolak ' 
ska, organ urzędowy austrjacki, ogłosiła artykuł 
którego celem je s t  osłabienie wrażenia wywoła' 
nego w tem mieście artykułem Gazety austrjd' 
ck ie j, grożącym, iż w prowincjach lombardzko- 
weneckich system postrachu i groźby zastoso­
wany będzie.

Wczoraj xiąże Napoleon po przyjęciu ciała dy­
plomatycznego, zwiedzał arsenał. (In d . BelseJ

A N G L J A.
—  Stronnictwo Palm erstona na serjo robi so­

bie nadzieje powrócenia do władzy. Dowodei®

bie nauka Oktawie; a nam jeszcze z toba ni' 
gdy mówić o tem nie przyszło. Kobiety ła' 
two oczarować mogą młodego, przyjdzie i na 
ciebie chwila w którćj krzyżem świętym bro­
nić się potrzeba pokusie, nie potrzebuję ci? 
przestrzegać, że namiętnym uniesieniom ser­
ca siłą woli i rozumu opierać się będziesfl 
musiał.

Byłaby roęże rozmową poszła dalej, gdy­
by nie zadzwoniono na Anioł Pański, co da­
ło  znak do modlitwy; kończyli ją gdy weszła 
Podkomorzanka z Adelą i Oktaw olśniony 
zbliska zjawiskiem byłby przerwał pacierzfy 
gdyby nie surowy wzrok ojca. W czą^ie kró­
tkiej bytności Adeli w ich dworku, choć czuł 
że ojciec nań patrzy i śledzi każde wejrzenie; 
Oktaw nie spuścił oka z dzieweczki która md 
się teraz tysiąc kroć jeszcze w dzięczniejsi 
wydała.

Stary Żelizo choć dopatrzyłgorących spoj­
rzeń syna, już mu więcćj przestróg dawać 
nie chciał, domyślając się że są choroby któ­
re leczenie powiększa i uczucia których dra­
żnić nie należy, uspakajało go zresztą poło­
żenie kuzynki Podkomorzanki, bliski odjazd  
syna i przedział społeczny który marze­
nie nawet o przyszłości zagradzał. Smucić



te §o artykuł w M orning Post, który za prawdzi- 
? manifest tego stronnictwa uważać należy.
W'edJug zdania tego stronnictwa, wojna jedy -  

, 6 rozwiązać moz'e trudną kwestję włoską. 0 -  
®"’iadczenie to szczere i jasne, lecz wątpić się go 

czy rozsądne w ustach człowieka, który spo 
2,ewa się odegrać ważną rolę arbitra Europy, 

rzecz słyszeć podobne oświadczenia^Outna t o ____________ r ______  ___________
°hwili jak  obecna, gdy przesilenie jeszcze nie

Przesz!o; 'przypuszczamy jedynie, że to należy do 
*tyki, która musi dla effektu i rozgłosu zaprze- 

Czyć pokojowym teraźniejszym propozycjom.
. Z drugiej znów strony trudno zaprzeczyć, aby 
,0̂  manifest polityczny nie miał być zręcznie u- 
°f°ny. Jes t  w nim wielka sympatja dla W łoch, 
^lelka serdeczność dla Francji i protestacja prze- 
e'w myśli przyłączenia dla siebie najmniejszej 
Cz?8tki terrytorjum włoskiego przez mocarstwa 
®'e włoskie.
. Na pochlebstwach nie zbywa w całym manife- 

I tak M orning Post oświadcza, źe E uropa  
c®ła tak samo jak  Francja je s t  za Włochami i ich 
^zależnością .  Z tego się pokazuje, że Anglja 
P°winna iść za polityką francuzką, i źe lord Pal- 
j^rs ton  je s t  tu najpotrzebniejszym człowiekiem. 
a®o się więc przez się rozumie, źe M orning Post 

taózi, albo raczej domaga się bez ceremonji dy- 
i lorda Malmesbury. Z tego łatwo się dorny-

,^eć możemy, jak ą  będzie taktyka szanownego 
*°hla w obec otwierającego się parlamentu.

Nader ciekawą byłoby rzeczą widzieć lorda 
■falmerstona wracającego do władzy z okoliczno- 
Sc> kwestji, k tórąby słusznie pod pewnym wzglę­
dni nazwać można francuzką, gdy właśnie po ­
dobna kwestja spow odow ała  jego upadek. Szla­
chetny lord zdaje się następujące przedłożył so- 

e zadanie: Czy ma być lub nie zatwierdzoną po­
myka francuzka względem Austrji i Włoch? Or- 
Ran jego krótko i stanowczo na te pytania odpo­
wiada, oświadczając się głośno za przyjaźnią 
* Francją i za wolnością włoską.

Łatwo przewidzieć, iż prędzej czy później kwe- 
włoską lord Palm erston nie raz exploatowac 

?dzie. W szystko zależy od usposobienia umy- 
8̂ u w jakiem się znajdować będzie Izba gmin. Czy 
Zechce się zająć zewnętrzną polityką w obec na­
der ważnych nagromadzonych spraw wewnętrz­
nych. (Le Nord).

D A N  J  A.
K openhagaM  styczn . Na dzień 11 lutego przy­

pada w mieście naszem uroczystość pamiątki sztur­
mu Szwedów na Kopenhagę przed dwustu laty, 
którą, straż obywatelska, studenci i lud obchodzić 
Łędą. W tedy  Karol Gustaw król szwedzki przy­
musił był Duńczyków do pokoju w Róskilde, rno- 

którego odstąpić musieli Schonen, Lalland, 
Blekingen, Bohus, Drontheim i Bornholm. W zno­
wiony wkrótce potem napad Szwedów odparli 
Duńczycy przy pomocy wojsk posiłkowych nie­
mieckich i hollenderskich. Jakże się czasy odmie­
niły! Przy nadchodzącej uroczystości właśnie, za­
miarem jes t  Duńczyków sprzymierzyć się z Szwe­
dami przeciw Niemcom.____________________

Żądanie wykładu języka niemieckiego w szko­
łach duńskich, jeszcze dotąd rozmaite za \ p r z e ­
ciw  w pismach wywołuje. Fadrelandet z tej oko­
liczności dziś łaskawym o tyle, źe zwraca uwagę 
na głos, w ystępujący przeciw chwalonemu staro- 
północnemu puryzmowi duńskiej mowy, a wspie­
rający się na dowodzie,źemowa niemiecka w wie­
lu wyrazach źródłowych i pochodnich więcej się 
zbliża do mowy irlandzkiej, aniżeli duńska. Autor 
dowodzi tein samem, źe podział mowy germańskiej 
na niemiecką i skandynawską nietylko ważnym 
je s t  wypadkiem, jak  że umiał zachować swą j e ­
dność widoczną w różnych rozgałęzieniach. Nale­
ży uznać tę prawdę pod względem narodowości, 
gdyby przywódcy duńscy w rozprawach bez p ró­
żności albo interessu nie starali się wystawiać nie­
liczny lud duński za coś osobliwego.

Dagbladet dzisiejszy rozbiera potrzebę uzbraja­
nia się, i uważa że przynajmniej o tyle je s t  konie­
cznym wypływem czasu,aźebyiprzygotowaewszel­
kie materjały wojenne. Ściąganiem rezerwy i d o ­
pełnieniem linji, moźnaby się zajmować dopiero 
w czasie wyraźnego już niebezpieczeństwa. Dzien­
nik ten kończy w następujący sposób:

W  obecnych okolicznościach, nie wypada w pra­
wdzie nam mówić o wielkiej wojnie zaczepnej, z ja- 
kąby Prussy  lub którekolwiek państwo niemiec­
kie mogły przeciw Danji wystąpić, ale tylko o czą- 
stkowem lub całkowitem zajęciu Holsztynu. Jeże­
li będziemy w stanie wojska linjowe nasze w krót- 
kiem czasie do właściwej doprowadzić potęgi, w ta ­
kim razie będziemy mieli 20,000 nawet nie licząc 
pięciu bataljonów niemieckich. To zaś wojsko 
skoncentrowane w Szlezwigu wystarczy na tym­
czasową obronę E id ery , zwłaszcza źe w tym cza­
sie wojna w Europie musi być powszechną. O bro­
nieniu Holsztynu nie może być mowy, nietyle z po ­
wodów politycznych jak raczej s trategicznych— 
bo w żaden sposób nie bylibyśmy w stan ie  tyle 
wojska zebrać.— Skądże takie myśli? wszakże D u ń ­
czycy zapewniają, źe w sprawie Xięztw jedynie 
prawa i słuszności chcą się trzymać?’ (N. P . Z.)

F R A N C J A .
P a ryż  19 s tyczn ia . Już wielokrotnie spostrze­

gano i robiono uwagę, źe od czasu urzędowania 
pana Epinasse, liczba cudzoziemców w Paryżu 
bardzo się zmniejszyła, a z tego powodu wielce się 
uskarżano. Obecny minister spraw wewnętrznych 
pan  Delangle, jeszcze pod dniem 22gim paździer­
nika 1858 upoważnił podprefektów w miastach 
portow ych i pogranicznych do wydawania pasz­
portów; pod dniem 20 listopada r. z. przyznano 
anglikom największe ułatwienia paszportowe; a 
pod datą  16 grudnia r. z., zniesiono nareszcie wi­
zę konsularską tak dla francuzów jako  też dla cu­
dzoziemców. Moniteur wnioskuje z tego,źe nigdy 
wykonanie przepisów paszportowych nie było tak 
ułatwionem jak  w czasie obecnym. Jest  to w yra­
źne zachęcenie aby stolicę cywilizacji odwiedzać.

P a ryż 19 s tyczn ia . Mówiono dziś o powstaniu 
jakie wybuchnąć miało w Medjolanie. W iadom o­
ści jakie posiadamy z tego miasta, a nawet w dniu 
dzisiejszym nadeszłe , zaprzeczają w zupełności

tym wieściom. Stan rzeczy wcale się w  Medjola­
nie nie zmienił, chyba o tyle źe wszelkie zaburze­
nia stają się w nim z każdym dniem niepraw dopo­
dobniejsze, albo raczej nie możliwe. T ru d n o  za­
przeczyć, iż ciągle panuje w umysłach wrzenia, lecz 
nic nam nie zapowiada aby ono w czyn obrócić się 
miało. Siły wojenne jakie rząd austrjacki 'nagro­
madził w Medjolanie, przytłumiłyby bezwątpienia 
najmniejsze pokuszenie się ludności medjolańskieji 
Polityka propagand)7, która popycha Medjolań- 
czyków do powstania, wielkie na nich ściągnęła­
by nieszczęście jeśliby jej posłuchali.

Nie ma więc ani powstania ani zamieszek w Me- 
djolauie. Zkądże się więc wzięły te obawy, co dziś 
przez spadnięcie kursów na giełdzie się objawiły? 
Nie możemy sobie inaczej tego wytłomaczyć, j a k  
przez artykuły P resse  i Patrie. T a  ostatnia znów 
się słyszeć dała z okrzykami wojennemi daleko 
gwałrowniejszemi, niż to liniało miejsce przed o- 
śmiu dniami, gdy ganiono w niej zaczepną polity­
kę, tak źe wśród ówczesnych okoliczności, xiąźe 
Napoleon oświadczyć musiał, źe nic z nią nie ma 
wspólnego. Co do Patrie, ta zdaje się dziwić i nie- 
pojmować, jak  może zaufanie wracać, i gdzie się 
podziewają wieści wojenne. Ma nawet za złe gieł­
dzie, iź pragnie utrzymauia pokoju. W  świecie 
dyplomatycznym nie mogą sobie wyjaśnić tej 
zmiany w mowie dziennika, który przed niedaw­
nym czasem tak głośno przemawiał za u trzym a­
niem pokoju, gdy nawet trudno było spodziewać 
się, aby to nastąpić mogło.

W racając  się do spraw  włoskich, najlepiej je  
damy czytelnikom poznać, zamieszczając list z T u ­
rynu  pisany przez osobę na wysokim stanowisku 
będącą. List ten nadszedł dziś z rana. Oto, co on 
nam obwieszcza: Przybycie do T urynu  xięcia N a­
poleona, nowego dodało bodźca nowiniarzom; 
wszystko co zagraniczne gazety przyjmowały lub 
tylko przypuszczać się zdawały, brali oni za pe­
wność nieomylną. T a k  więc głosili o wymianie 
listów przywiezionych przez xięcia, o traktacie 
aaczepno-odpornym, tylko co do tego ostatniego, 
dodawano, iź Cesarz francuzki zastrzegł sobie, iź 
sam wybierze najstosowniejszą chwilę do rozpo­
częcia wojny. K ró l nie zdawał się na ten w aru­
nek przystawać, gdyż hrabia Cavour którego pe­
wne stronnictwo chce uważać odpowiedzialnym 
za całe dzisiejsze stanowisko, miał juz prawie zde­
cydować się do rozpoczęcia kroków wojennych, 
gdyż Austrja nie ma wcale ochoty Jtego uczynić.

P o  takim wstępie dziwić się nie będziemy, źe 
nowiniarze dalej się jeszcze posuwają, pociesza­
jąc  się, źe ów trak ta t  zaczepno-odporny nie daje 
korony włoskiej Wiktorowi Emmanuellowi, swo­
ją  drogą oświadczając źe spraw a włoska wiele zy­
ska z połączenia się z Francją.

Dość tu jednego słowa aby wam wytłomaczyć, 
dla czego hr. Cavoura uważają za promotora woj­
ny, stronnictwo codini życzy sobie gorąco i do ­
maga się zmiany gabinetu.

— Nota ogłoszona dziś z rana w Monitorze o 
łaskach uczynionych przez króla ueapolitańskie- 
go, ma usprawiedliwiać powody, dla których mar-

się  tylko w duszy widząc że w tem sercu 
dotąd wypogodzonem  i spokojnem, drgnęła  
juz struna nietknięta, m ająca grać długie lata  
pieśnią nieodgadniona.

D la Oktawa przybycie Podkomarzanki 
z Adelą do dworku było now ą do marzeń o- 
snową i pobudziło w nim niepokój który na 
pierwszy widok piąknej dzieweczki nim o- 
w ładnął... Miał czas wpatrzeć się w to obli­
cze wypogodzone a ^ycie pełne, w te oczy  
iskrzące się uczucięm, w czo ło  jasne i dzie­
w icze, w postać ca łą  oblaną urokiem niewy- 
słow ionym .

Uśpione pragnienia, myśli nie przebudzone 
dotąd zetknięciem ze światem , roje marzeń 
m łodzieńczych spętanych pracą, pow staw ały  
nagle jakby dotknięci rószczką czarow ną za­
klęci rycerze w bajce... co ze snu tysiącletnie­
go powstają.

' Chwycił się za g łow ę i nie znalazł w  nićj 
wczorajszych myśli, za pierś i nie poznał 
w  niej sw ego serca, dotknięty raz p ierw szy  
chorobą tą m łodości, nie w iedział na nią le ­
karstw a, przybity stanął w stydząc się i prze­
rażając sam sobą.

T rz e b a ż  jeszcze dla dopełnienia tego obra­

zu wrażeń dodać jakie uczucia w yw oła  w A- 
deli zmiana życia i nowi otaczający ją  lu­
dzie?

Ale naprzód powiedzm y coś więcśj o niej 
samćj, i pochodzeniu dziecięcia które już 
w zbudzało swem  przybyciem niepotrzebne 
podejrzenia i dom ysły.

W istocie tajemnica jakaś o tacza ła  koleb­
kę sieroty która nieznała matki, nie w idziała  
ojca, nie s ły sza ła  nigdy szczegółów  o nich, i 
postrzedz m ogła łatw o że unikano nawet 
wspomnienia rodziców. W  okolicy znano 
wprawdzie tę która m iała być matką Adeli, 
ale jej zam ążpójście, nieszczęśliw e, jak m ó­
wiono, osłonione było  jakąś nieprzebitą ta­
jemnicą. Dzieckiem  m ałem  dostała się do 
babki i* nikt nigdy z rodziny ojca nie dow ie­
dział się do Adeli, a ilekroć o nią dopytywa­
ła  staruszki, ta jej odpow iadała że jest zu­
pełną sierotą, że prócz niej i Podkomorzanki 
niema krewnych na którychby rachow ać m o­
gła. Tak przyw ykła i osw oiła  się z tem osie­
roceniem od dni najm łodszych, i niespodzie- 
w a ła  się naw et by ktoś na św iecie m ógł się  
nią zajm ować, chciał przytulić. Rozum owa­
nia w ięc głębokie panny Petronelli nie były

bez niejakiej podstawy, m iały za sobą pra­
wdopodobieństwa cechę.

Dzieciństwo i m łodsze lata spędziw szy na 
w si przy babce do którćj m ało kto kiedy  
przyjeżdżał. Adela więcej się dom yślała niż 
znała  ludzi. Stosunki w  jakich ży ła  tak były  
proste i jednostajne że ją  nic nauczyć nie m o­
g ły , a bujna tylko fantazja dziew częcia na 
tych danych jakie w yciągnęła z czytania i  
rozm owy budow ała prawa życia. Zawsze 
prawie jedne twarze, znane charaktery, prze­
widziane wypadki drobne osw oiły ją  z spo­
kojem i żelazną formą w której nic się nie­
spodzianego nie m ieściło. Dopiero śmierć 
babki która nagle przywiodła postacie now e, 
ludzi straszniejszych bo nieskrępow anych ża- 
dnem uczuciem  poszanowania, dała jćj nie­
co poznać czem jest świat poza obrębem  
Ohrowa. A jak lata pierwsze płynęły spokoj­
nie, tak przyszłość zw iastow ała się burzliwa 
i straszna. Krewni na których m ajętności 
dożywotnio ją  trzymając m ieszkała starusz­
ka, zlecieli się odebrawszy o śmierci jćj w ia­
domość.

{(D alszy c ią g  n a s tą p iJ



grabia Antonini wybiera się w podróż do Paryża. 
T o n  nader przyjazny tej noty, przyczyni! się do 
rozszerzenia pogłoski o wznowieniu dyplomatycz­
nych  stosunków między rzędem neapolitańskim a 
mocarstwami zachodniemi.

'. W cale niesłusznie utrzymuję , jak o b y  pan 
ł  ersigny był autorem niedawno wyszłej broszur- 
Łi pod t.: Czy to pokój? Czy wojna? Autor p ro ­
ponuje w niej zebranie kongressu, na któremby 
Austrja zgodziła się na ustąpienie Lorubardji wza- 
mian na inne terrytorjum. Lecz od kogo to terry- 
torjum odejmą. Oto co powinien był autor powie­
dzieć, a nie uczynił tego. (Le Word.)

Czytamy w Parrie: Zaraz po dopełnieniu u- 
roczystości ślubnych między xięciem Napoleonem 
i xiężniczką Matyldą, rozpoczną się negocjacje 
co do kontraktu ślubnego, który na drodze d y ­
plomatycznej się ułoży, Dopiero po ratyfikacji 
kontraktu  przez obydwa dwory, naznaczyć będzie 
można termin rzeczywistego ślubu, który naj­
przód, j a k  utrzymuje Memorial diplom atique , od­
będzie się przez prokuraeję.

P raw o  bowiem sardyńskie nie zna małżeństwa 
cywilnego, dla tego dopiero po przybyciu do 
Francji dostojnej narzeczonej, przepisy kodexu 
N apoleona będą mogły być dopełnione.

Przez małżeństwo z córką króla W iktora-Em a- 
Buela, xiąze Napoleon wchodzi w powinowactwo 
z panującą rodziną w  Austrji i Toskanji.

( Journal des Debats )
P  R U S S Y.

Czytamy w Journal des Debats pod dniem 14 
b. m.: Izba panów już  objawiła swoje niezadowo­
lenie z obecnego stanu rzeczy, a pierwsze pociski 
J eJ gniewu, spadły na powszechnie szanowanego 
człowieka, pana Zander, kanclerza państwa i pier­
wszego prezesa trybunału prowincji pruskiej.

W  czasie ostatnich wyborów, pan Zander glo­
sował w Królewcu za panem Simons stronnikiem 
nowego gabinetu; jakoż dzięki jego wpływowi,kan­
dy d a t  ten wybrany został. Izba więc panów w sku­
tek  takiego postępowania pana Zander, wyłączy­
ła go ze wszystkich kommissji do których zwykle 
należał, a nawet chciała go mianować sekretarzem 
izby ula wyśmiania, gdyż pan Zander je s t  s ta r­
cem, a posada tego rodzaju powszechnie przezna­
cza się najmłodszym z członków parlamentu.

Ministerjum zrzekło się zamiaru przedstawienia 
izbom projektu do prawa, zezwalającego na mał­
żeństwo cywilne tylko w pewnych przypadkach. 
Lecz mówią, iż przedstawić mają inne prawo o mał­
żeństwie cywilnem, w ten sposób, że będzie można 
brac slub, według wyboru, albo w kościele albo 
p rzed  władzami cywiJnemi.

S E  R  B J  A.
B elgrad 15 s tyczn ia . Xiąźe Miłosz odjeżdża 

z Bukaresztu 19 b. m. Kabuli Effendi czeka na 
mstallację. Ogłoszony zostanie hatiszeryf. Porta  
pozostawia uznaniu xięćia, czyli chce rzad tym­
czasowy zatwierdzić albo odmienić. W  ostatnich 
czasach, pomimo że rozruch w Serbji do pożą­
danych doprowadził rezultatów, przecież nieu­
fność w Garaszaninie, Miszy i Wuciczu, teraz jest 
większa niżeli przedtem. Śród dnia pilne ma­
j a  na nich oko, a w nocy formalnie są pod s tra ­
żą. Nietylko Wucicz ma zamiar opuścić Serbię, 
ale raraszanin także postanowił w Paryżu żyw o­
ta  dokonać. Podobne pogłoski chodzą o prezesie 
Skupczyny Anastazjewiezu Miszy. Na wuiosek 
Łilku członkow skupczyny. mają mu odebrać mo­
nopol soli, z ktorego, dzierżąc go przez długie la ­
ta, wielki zebrał majątek, Już to lękając się Mi­
łosza, znanego z tej strony, że przeciwnicy nie­
wiele się po nim grzeczności spodziewać mogą, 
juz tez gniewając się na postępowanie członków 
skupczyny Misza miał postanowić wynieść się 
do Belgradu, aby nawet kość, jego nie zostały 

n,ewdzięcznej ojczyźnie. (A llg . Zeituug.)
S ż W . A f C A B J A .  ,

. zachodnie 16 styczn ia . W śród  krą-
/  t ) ? naS wie®ci wojennych i tak wiel-

przypadek wojska francuzkie wkroczą do Sabau­
dji, przez co jak  łatwo zrozumieć, Szwajcarja za ­
chodnia, a tem samem nasza niepodległość mo°-ą 

yć zagrożone. W ted y  zajdzie przewidziana 
w protokóle wiedeńskim z dn:a 26 marca 1815 
r., okoliczność w której Szwajcarja może mieć 
prawo obsadzić wojskiem swem całe prowincje 
Chablais i Faucigny, a z Genewskiej część pó ł­
nocną od Ugine do Arnoy i strumyka les Usses, 
a.Iym sposobem zasłonić swą granicę południo­
wą i południowo-zachodnią, a mianowicie Gene­
wę. Szwajcarja nie może i nie powinna zezwolić 
na to żeby się Francja usadowiła w Sabaudji i 
nie może być także obojętną na to, ażeby obja- 
wiający się już tak silnie w Turynie wpływ fran- 
cuzai do groźniejszych doszedł rozmiarów. Rozu­
miemy to, że sama Szwajcarja nie ma siły do od ­
parcia nacisku Francji, gdyby Niemcy miały być 
obojętnym widzem walki jak a  we Włoszech za-
graz’a- {Allg. Z e i t)

W Ł O C H Y .
— Uniwersytet padewski, drugie miejsce zaj- 

muJ4cy vv królestwie, zamknięty został. Przyczy­
na tego rozporządzenia, dotąd dobrze nie jes t  j e ­
szcze znaną.

. Piszą z Medjolanu pod d. 15 b. m. do dzien­
nika Opinione:

W  tych dniach otrzymało dymisję lub zawie­
szonych zostało w urzędowaniu 103 urzędników 
drogi żelaznej łombardzko - weneckiej. Rozkaz 
W’ tym względzie udzielono w prost od rządu.

Urzędnicy ci zastąpieni zostali przez innych 
wyznaczonych koinpanji przez rząd, a nawet po­
mieszczono wielu takich, których poprzednio kom- 
panja wydaliła.

Drogi żelazne pzepełuione są przyborami wo-
jennemi i prawie wyłącznie przez wojska zajęte­
mu Dotąd przywieziono tu 20,000 żołnierzy, a za 
parę dni spodziewają się jeszcze 10,000. T ra n ­
sport  towarów ustał prawie zupełnie nietylko na 

,°'jVn,ed ^ njh  êoz także na ubocznej linji mautu- 
anskiej. T ow ary  muszą ustępować miejsca ba­
gażom i armatom.

Obecnie w Wenecji i Lombardji znajduje się 
dotąd 90,000 wojska, które koncentruje się mię­
dzy Pawją i Kremoną. y/. des D.)

Turyn  16 s tyczn ia . Tutejsze pisma głoszą, że 
onegdaj w nocy kilka bataljonów strzelców ode­
szło do Alessandrji. Mają założyć obóz obserw a­
cyjny między Casale i Alesandrją. W ojska przy­
wołane z Nizzy i Sabaudji, mają stanąć na grani­
cy. Minister skarbu przedstawił projekt obw aro­
wania Genui od strony morza, nazywając ten p ro ­
jek t  bardzo naglącym. Do tegoż miasta przybyły 
parostatki Malfasano i A ntione  oraz fregata V it­
tore Em anuele , przywożąc transporta ze stacji Ri- 
va di Poneute. (S ta ins A nzeiger.)

. . * t , przygotowań me zosta
Wiających tu  żadnej wątpliwości, nie możemy po 
mmąc ważnej bardzo okoliczności, t. j! źe^rządi r i . j , vivunu/iiiuajci,, c. i. ze rzad 
sardynski odwołał załogi swoje z Sabaudji, a mi-
d z i L n v l  stanąć pod bronią. Rozkaz 
dzienny pu kownika Caste azzo powołujący mili-
S i s z e i C , 7  ?  o hTOń’ °g lo^ o n y  we wczo­rajszej Gazette de Savoie jawnie pokazuje że
wszystkie wojska królewsko-sardyńskie ma ą bvć
zgromadzone około Piemontu, bo naw et ś c ią g n i j
to wojską z -Sardynji. Rozporządzenia takie rzą-
hU sardyńskiego, obudzfiją w  nas  myśl że na [

 _________  w  Drukarni J . Ungra. — Wolno

Litevatuva JPcvjodycsna.
Gazeta W arszaw ska, po dalszym ciągu „ S p ra ­

wy W ładysław a Łokietka z K rzyżakam i11 i d o ­
kończeniu „G aw ęd naukow ych1*; podaje niektóre 
szczegóły o obyczajach Japończyków i mieście 
Jeddo, wyjęte z korrespondencji Journal des 
Debats

Pod  gwiazdką Gazety Codziennej, czytamy
o zajmującej spółce pięciu młodych agronomów,
którzy z kapitałem składkowym stu kilkunastu
tysięcy złotych, wzięli w dzierżawę duży majątek
pryw atny , a zespalając siły i dzieląc się pracą,
niezawodnie znakomite dla kraju i dla siebie
osiągną korzyści. Quod bonum, f e l i x , faustum - 
que s i t !  '

Po onegdajszej Gazecie Codziennej, wczorajszy 
K urjer  potwierdza wiadomość o. śmierci B ene­
dykta Dołęgi (Jurkiewicza) w Kijowie.

Pierwszy numer nowo wychodzącego w P e ­
tersburgu polskiego czasopisma: Słowo! p o  nader 
sympatycznie napisanym wstępie „O d Redakcji1*, 
oprocz działu polityki obejmuje korrespondencie 
literackie z Krakowa, Lwowa i Poznania. W  o d ­
cinku j e s t  początek „Listów Litw ina11, treści eko- 
nomiczno-politycznej. Ciekawemi są na zakoń­
czenie bieżące wiadomości, wyjęte z pism perjo- 
dycznych, głownie w- Cesarstwie wychodzących

• a O S l E S U s j j j i | (
Widział górnictwa \rvzy  Hoiumis- 
sjl rządowej przychodów f Skarbu.

P o d a je  do w iadomości publicznej,  ź e j e s t  do  w y pu . 
szczenią W w ieczystą  d z ie rż a w ę  zak ład  h u tn iczy  żela- 
zny we wsi N iw ka  w p o w iec ie  O lk usk im  g u bern j i  R a -

drukowac. — Warszawa dnia 13 (25) Stycznia 1859 r. — Starszy Cenzor, E

PRZY JECH A LI DO W A R S Z A W Y
Dmochowski Janusz cb. z Komornik nr S84.'-Gra 

dzinski Piotr oby. z Sworzyc nr 584.—  Krzycki S ta n  
ob. z Lublina nr 556.—Plater-Zyberg Kazi ilr % p a<

o I , 4 y z w , ,k/ W; kiCzyżewski W ład. ob, i E j d , i „ „ i c z  T ,d . „ w  ,  ,t „ .

f S ^ r ł S .  E —

W Y JE CH A LI Z W A RSZA W Y .
xandrer°hrSdi Ap ° , f .ob- !  Kutna -  Krukowiccki Ale- m  h l- do Popma.— Łuszczewski Romuald ob do
je i s k f ś m  hVd Pj r  ° b-' d° ®':,łdz*anny-—Niemo- do Pa Pokrzyw nicy.-- Arnoid Jan k

domskiej ,  n ad  r z e k ą  Przeroszą  Biała, p rzy  zbiegu 
granic  Austrji,  P ru s s  i K ró les tw a  Polsk iego  w  blisko-1 
ści kolei żelaznej Stacji M ysłow ice  po łożo ne j  na grun­
cie e rp ach ow y in  do k tó rego  należy te r r i to r ium  ob- 
szerności  m orgów  373 p rę tó w  k w a d ra to w y c h  57- 

Z ak ład  ten sk łada  się z dw ó ch  wielkich pieców, 
pudlingarn i i walcowni,  o sile w odnej  o ko ło  i 00 koni, 
ma obszerne  magazyny i dom y mieszkalne  dla adminb 
s tracji i r o b o tn ik ó w —  oraz k opa ln ią  węgla kamiennej 
go w  B o b rk u ,  z p raw em  używalności podziemnej 
w d o b ra ch  Z agórze  i K lim ontów  na p rzes trzen i okoD 
800  morgów, i j a k o  m ający tak  znaczną siłę w o dy  tnO' 
ze byc  nie  ty lko  do  p ro d u k c j i  żelaza ale i na inB6 
p rzed s ięb ie rs tw o  użyty.

D zie rżaw a ta o d d a n ą  będzie p rzez  publiczną  licyta­
cję na  dniu (9  (31 m arca  1859 w biurze wvdzi"alugór­
nictwa w W arszaw ie  o db yć  się mającą, k ażd y  zgłasza­
j ą c y  się do mej, obow iązany  będzie  z łożyć na vadium 
!V. „ . aS! le g łów nej k ró le s tw a  lub b a n k u  Polskiego rs 

’ 1 Pr7-y załączeniu kw itu , p o d ać  na ręce  dyrekto­
ra  w ydzia łu  op iecz ę tow aną  deklarację ,  p o d ł u g ’ poniż­
szego w zoru ,  po  czem zaraz do licytacji g łośnći dopu­
szczonym  będzie .

U trzy m u jący  się p rzy  dzierżaw ie , obow iązany  bę­
dzie ponosić  w szys tk ie  c iężary  do tego za k ład u  p rzy  
wiązane , a mianowicie: op łacać  czynsz właścicielowi 
d o b r  Z ago rza  rocznie po  rs. 1976 k o p  32 i pół, i po­
datk i sk a rb o w e  oko ło  350  rs. obecnie  w ynoszące ,*  
za o d s tąp ion e  sob ie  p ra w o  używ alności z kontraktów 
w dniach 7 czerw ca  1833 ro k u  i 10 (31) r ą 835 roku 
z właścicie lami d ó b r  Z agórza  i N iw ka  zaw artych ,  tu­
dzież za ca ły  z a k ła d  i budow le  do niego należace, za­
p ła c i  g ó rn ic tw u  je d n ę -c z w a r tą  część summy, j a k a  n* 
l icytacji p o s t ą p i  zaraz, a resz tę  w trzech  la tach  z pra­
w n y m  p ro c en tem  oraz w łaścicielowi d ó b r  Z agórza  lau- 
demium w  ilości rs . 197 k op .  63 i pół.  1

O stanie w jakim się zak ład  ten znajdu je ,  każdy 
na g runcie  p rzek on ać  się może; o w aru nk ach  zaś licy­
tacy jnych  dow ie się w  poblisk iem  biurze  naczelnika o- 
k rę g u  zachodniego w D ąbrow ie ,  lub też  w wydział® 
górn ic tw a w W arszaw ie .

W zó r do deklaracji. W  sk u tek  ogłoszenia  wydziału 
g órn ic tw a  p rzy  komm isji rząd ow ej p rzy ch o d ó w  i skar­
bu z dnia . . . .  po d a ję  niniejszą dek la rac ję ,  iż obo-
V' ? ł Ui ?M-1?,WZ1,ŚCW P ° s iadan‘a w ieczysto-dzierżawnc 
zak ład  N iw ka ,  z gruntam i i budow lam i do niego nale- 
zącemi, za p ra w o  zaś tego posiadania ,  za b ud ow le  i in­
ne uży tk i op rócz  ponoszenia  c iężarów  do n ich  przy­
wiązanych, obow iązu ję  się zap łac ić  zaraz w ydzia łów -i 
górn ic tw a jedno -czw ar tą  część ofiarowanej przezemnie : 
sum m y rs  . . . .  w yraźn ie  (wypisać l i te ram i summ? 
ofiarowaną), resz tę  zas w przec iągu  lat trzech  z p ra­
wnym p rocen tem , p o d d a ją c  się wszelk im  obowiązkom 
i zastrzeżeniom w w aru n k ach  l icytacyjnych objętym.
, . Vf  kassy  na złożone vad ium  rs. 500 0  dołączam,
- o ie  (wrazie nie u trzy m an ia  się p rz y  licytacji)  sam 

o lorę, lub tez o odebran ie  go na pocz tę  N. na mój 
k o sz t  upraszam .

Stałe  moje zamieszkanie  j e s t  (w ypisać m ie ,see za- ’ 
mieszkania, najbliższej stacji pocz tow ej ,  a jeże li  zaś 
w  W arszaw ie  po-d: Nrem).

P isa łem  w N. N. dnia . . miesiąca . . . .- ro k u  . . . .  
(podp isać  czytelnie imie i nazwisko).

T ak ie  dek la rac ję  op ieczę tow ane ,  pow inny  bvć za­
ad re so w an e  iv słoiyacb:

„Do własny-ch r ą k  d y re k to ra  w ydzia łu  górnictwa 
p rzy  komm issji  rządow ej  p rz y c h o d ó w  i sk a rb u .  De- 

iarac ja  do zak ła du  Niwka** —  i tem uż dy rek to row i 1 
w terminie najdalej do godziny  le j  z po łud n ia  złożone. 1

O tw arcie  w szystk ich  z łożonych dek laracji  nastąpi 
T csn  u16 y taoyjny m’ to j e s t  w  dniu 19 (3 ł ) marca 
<859 ro k u  o godzinie l e j  z po łudn ia ,  p 0 czem po m ię ­
dzy obecneim  konk uren tam i nas tąp i g łośna  in p lus  li­
cytac ja  od  dek larac ji  na jko rzystn ie jsze j ,  a k to  n a jw y ż ­
szą p o d a  offertę, za  u trzym ującego  się p rzy  dzierżą-

m r u  ‘ f u  W ‘ T ' V‘o * « < W &1808  ro ku  -  D y re k to r  wydziału , jene ra ł-m a jo r .  Jossa.
Z a  naczelnika kancelarji ,  K onopacki. (Nr. 4 5 9 - 5 .)
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